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— Meze ty? — Jantek . — mos 
jęzur  zwyrtny i ruchawy, — eonie 
bądź wyruyślis!

— B . . lepik ty Symiku, — rin­
giem cosik z kobełom uredzujes  — 
cy w polu, cyli w stajni.

— Ostało na Stasicy!
Rzece tedy Stasica:
— Słuchojeie cdłopoki! — kozde 

słowo wy mi ino wtórzcie. Co j,> 
powiem — wy tez. J a k  jo rzekne! 
Pokwoluny...  guspodorzu, — wy za. 
sic: — Pokwolony... gospodyni, — 
Pokwolony Jantosiu... (a beła to c ó r ­
ka gazdy)

— [ na tem tez ostało!
Kole połednia ześli sie przed cha 

łupom odświentnie ubrani, w nowyk 
portkak i świżych serdakach.  Stasica 
seł na przodku, a Symik na zadnim 
kónea

Ozwarł Stasica dzwierze i wcho­
dzi de izby — ale sie potknął u 
proga i zaklął setnie.-

— A bes... niech cie dobii.. !
Jantek w te pędy, jako belo uie.

azone'
— A bes... mech cie debli,...! go­

spodyni.... — a Symik, niewiele my 
ś lęcy.

— A bes.. niech cie debl i . )  — 
Jantosiui

Straśnie po tem zmarkotmeli ,  k,e 
sie pomiarkowali, a gazda jaz gym 
be ozwar ze zdziwienio.

— Ale nic nie rzek, jeno im pić 
doł i do pełnej miski zaprosi ł do 
stoła.

Kie se pojedli godnie, ozwał sie 
gazda:

— Jakoście mi pożycyli, tak tez 
wom podziękuje. Kozden pójdzie se- 
ninom do komory, a tum mu utne 
po kawale sukna — coby pamientoł 
dzień świeniego Jendrysa.  Ino p rzy ­
chodźcie w pojedynkę i zaroz zmy 
kojoie dd chaupy, coby się babie 
pokwelić.

Wlos pirsy Stasica,

Nc, 3. (15):

— Nima go i nima ..!
— A z  tu słysom, — krzycy: — 

dość jus, dość.,.1
— Głupi, pomyśleli se Jantek z 

Symikiem, cemóz krzycy: dość, Kie 
mu gazda kce wincy ukroić. — My 
ta nie bydemy...  o nie!

Za kwilę krzycy diugi:
— D, ść..., nady  jus dość,...!
Zaumioł sie Symik,  a e sie w da- 

enu śmieje: — Jo ta nie Dyae taki! 
Niek kroi pokiel mo wolom.

Wchodzi sum na ostatku, — a tu 
go gazda lap za śkuty, rym o ziem 
— i jak me zaeme bicyskiem okła 
dać, jaz mu sie luto zrobiło.

Bije i bije, a Symik sie drze jak 
epeutaniec.

D.-ść jus gazdo najmilejsj  i zło-- 
ciutki, dość jus Je nd rysku  najsłod
sy.

...Takie to ci beło sukno!
J a k h s i e  z e ś l i ,  .^oden s i e  n i e  k c i o ł  

p r z y z n a ć  p r z e d  d r u g i m ,  bo p y l i  h o ­
n o r n i ,  —  ja k i e  to c i ę g i  od  g a z d y  
z e b r a l i .

K w olom  go ino ,  a m ów iom , jaki  
to g rzecn y ,  jakie to sukno ,m ukro ił  
jak  to go m iarkow ali,  aby  s ie  zby-  
tecnie nie k r z y w d o w o ł i prostow ali  
grzb ie ty ,  choć ich setn ie  bolały.

— Kie Stasica na noc do łezka 
lagwł, rzek swej babi t :

— Słuchoj i u woź Ten Jan tek  to 
s traśny proćpok! Wzion od gazdy 
sukno'  kęs wielgi, a nom nic nie doł 
choćby popierało...!

To samo pow iedzi&ł swojej Jantek 
i Stasica.

— J a k  sie tez baby zesły, nuz se 
do łbów skokać,  nuz se kudł iska
mierzwić i wyrywać  — a ty taka,
a ty owaka, — jaz sie cało wieś 
zleciała!

Przylecioł tez i gazda i cało rzec 
sie wjjaśni ła .

— A śmichu co z tego beło..,. 
o rety!


